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codzienne po trzeby  i zwyczaje, a nadewszystko 
owa w iedza przeznaczenia  kobiety  w obszerniej-  
szem znaczeniu ja k o  obywatelki kraju, gospodyni 
do m u  i pani była je j  zupełnie  obcą. P rz y m io ty  
zaś żony i matki, k tó re  w wysokim stopniu posia­
dała, były w ypływ em  świeżój, poczciwej nie zepsu­
tej ani zwarzonej złem tow arzystw em  duszy, z p o ­
trzeby  serca  i swej głębokiej w iary  religijnój, k tó rą  
też tak  um ia ła  zaszczepić w swoich dzieciach, że 
w rozlicznych kolejach, nieszczęściach, opuszczeniu 
zupe łnem  i ty lokro tnych  niebezpieczeństwach ży ­
cia, w jak ich  się później znajdowałem, owa g łę b o ­
ka wdara, święty i drogi ta lizman poczciwój m atki,  
wszędzie i zawsze ja k  w ybaw cze św ia tełko b ły sz ­
czało, p rzew odniczy ło  i po dziś dzień świeci mi 
w każdej ciemni mego życia. Zostawszy żoną, 
u jrza ła  się nagle przeniesioną w świat inny, ruch li­
wy, świetny, błyszczący, u ro cz y ;  o toczona czułemi 
staraniami męża, k tóry  jej n igdy  nie dozw ala ł  za­
stanawiać się ażali zapotrzebuje k iedy  pomyśleć 
o własnej sile? ażali przyjdzie jój k iedy poznać to 
różow e tęczowe życie z innej ciemnój filozoficznej

WYJĄTKI ZE WSPOMNIEŃ W. G.

(D a lszy  c i ą g )

R U I N A  M A J Ą T K O W A .

Matka m oja  ze wszech względów wzór cnoty 
niewieściój, ja k o  tkliwa i p rzy w ią z a n a  żona, zaś 
czuła i troskliwa aż z zaparciem się nawet siebie 
matka, je d n ak  i tegożsam ego co mój ojciec nie po ­
siadała przym iotu  owej p rak tycznośc i w życiu  do- 
mowem codziennem, to je s t  ow ego  trafnego p o ­
glądu na materja lną s tronę  św iata. Spędziwszy 
całe dzieciństwo niemal i młodość w m urach  k la ­
sztoru, i ty lko od czasu do czasu,  gdy  posłano po 
nią w dnie jak ich  uroczystości dom owych lub 
świąt, w idując ten świat przez  k ilka chwil w salo­
nach swej matki, p rzedstaw iany  ciągle w  k ilkuna­
stu egzem plarzach  jednakow ej b a rw y  i k ro ju ,  nie 
dziw więc że go poznała  ze s trony plastycznój,  ale 
jego natura ,  społeczne stosunki w ew nętrzne,  jego



strony? nic dziwnego, że p ły n ą c  tak  lubo z dnia 
nat dzień, po tej sklniącej zwierciadlanej pozornie  
przestrzeni ,  m e  wiedziała,  ani dom yśla ła  się b ie ­
dna ,  czarnej o tchłani pod nogami: nie p rzeczuw ała  
że ta  łudząca  żegluga, skończy się wkrótce sm u- 
tnem  rozbiciem. T u  nie m ożna całkiem sk ładać  
winy i na  ojca mego, by ł  on bowiem  również ofia­
rą  n iew łaśc iw ego, n ie p ra k ty cz n eg o  wychowania 
domowego. Ż yć  bardzo  wcześnie i do tego całą 
siłą nikt m u nie wzbraniał,  owszem czerpał on 
w każdym  k ro k u  środki do zapełnienia tego łu ­
dzącego by tu  w młodości,  w pow abach ciała, do­
statkach, a nadewszystko w przyrodzone j m iękko ­
ści i dobroduszności serca, k tó re  to liczne zawsze 
grono otaczających go n iby  przyjaciół,  d la siebie 
skarbiła . Oni to zdołali ła tw o  wmówić w niego, 
że trudn ien ie  się gospodarstw em , siedzenie na  wsi 
w czasie siejby i żniw, nie zgadza się z tonem 
i z jego stanowiskiem m ając  do tego rządcę i eko­
noma! P rz y ro d z o n ą  zaś chęć poznania zwyczajów, 
n a tu ry  i po trzeb  tego  ludu ,  nad  którego by tem  
i pomyślnością winien b y ł  jako  zwierzchnik  czu­
wać i do niego n iek iedy  się zbliżyć, nazywali sen-
tymentalnością, arkadyjskiem i wyobrażeniam i, wie- 
szcie ro m an ty zm e m , sielankowością i wszystko 
obracali  w śmieszność.

W ia d o m o  ca łem u cywilizowanemu św ia tu , że 
b iada tem u tak  dawniej ja k  dziś jeszcze, kto po ­
śród  niego żyjąc, staje się w czemkolwiek śmiesz­
nym. A le  podobno po t rzykroć  b iada nam, bo aż 
do tąd  jeszcze jes teśm y bez popraw y i upamiętania, 
niewolnikami tej ślepej opinji i f a łsz y w eg o  w stydu  
a zapom inam y na g ru n t  rzeczy i obowiązki nasze. 
D o  lat ośmiu życ ia  mego, wszystko się do mnie 
uśmiechało; rodzice t ry b  swego życia p row adzi ł  
ciągle jednosta jny ,  ja k b y  opar ty  na s ta łych me 
wzruszonych posadach. J a  by łem  jeszcze je d y ­
nakiem  i jedynym  też celem troskliwości i p rzy ­
wiązania obojga, a d o b ra  m atka w uroczych  m a­
rzeniach, różową d la  mnie śniła  przyszłość. A le  
w księdze w yroków  naznaczoną ju ż  była godzina, 
k tó ra  wnet miała wydzwonić, godzinę nag łego , 
n iep rzeczuw anego  p rzebudzen ia .  I  w yb iła  n ie­

bawem.
Ojciec mój późno b a rd z o  z p rzerażeniem  prze­

konał się, że jego in teresa  są w najgorszym  stanie. 
D o b ra  za W is łą  zniszczone c iągłym  przecbodem  
wojsk, do tego źle adm inis trow ane ,  poszły za b e z ­
cen w obce ręce, podobno pana  rządcy . N a  u lu ­
bioną zaś włość Cerekiew, kolebkę i g rób  naszej 
rodziny , od daw na już  zagię ty  b y ł  parol,  bo tam 
ciężył d łu g  stryja mego k tó ry  się w ypłaty  dopo­
minał. Przyszło  więc na to, źe za pół darm o i tę 
osta tn ią  w łasność ,  biedny moj ojciec sprzedał,

z wymową trzechletnie j dzierżawy'. B iedny !  bo on 
dopiero w tej chwili m oże po raz pierwszy, uczuł 
w swem tkliwem szlachetnem  sercu, wszystkie 
męki piekła. O n  co świat i ludzi ukocha ł miłością 
b ra tn ią  i z całą bezinteresow nością w swem niedo- 
św iadczeniu ,  w ierzy ł  że miał p raw dziw ych  p rzy­
jac ió ł ,  i że ci ludzie, nie są tak  j a k  m u m ówiono nie 
raz, z iem i wcale. D opiero  g d y  ci sami, co wczoraj 
jeszcze p rzy  je g o  stole p rzyrzekali  m u  dozgonną, 
bez gran ic  p rzy jaźń ,  a dziś źle u d a n ą  gorszą  nad 
wszystko litość, chcieli m u k łam anem  obwinąć sło­
wem, czczą fo rm ą bez najmniejszego udziału ; gdy 
to  pozna ł,  s t łum ił  g łęboko  w piersi ca łą  gorycz 
doznanego  za w o d u ,  i z w zg a rd ą  odwrócił  się od 
nich  na zawsze. A le  za późno ! po tem  całą myśl 
natęży ł n a d  ś ro d k a m i ratowania się jeszcze ,  ale to 
ju ż  n iestety wszystko było  za późno!

Z ap e w n e  w ręk a ch  zapobiegliwego i doświad­
czonego gospodarza ,  a nadewszystko naw ykłego  
do scisłej mierności, kap i ta ł  k tóry  m u  pozostał 
jeszcze, zapew niłby  by t niezależny, a naw et stałby 
się może środkiem  do zrob ien ia  na  nowo majątku; 
tu  zaś inacze j  w ypadło .  R z u co n o  się na liczne 
i znaczne dzierżaw y, gospodars tw a by ły  odległe 
i różno rodne ,  czasy wciąż niespokojne, p rzyszedł 
wylew wody, pom ór byd ła ,  zaw ikłania kon trak to ­
we w ynik łe  z redukc j i  p a p ie ró w , owo zgo ła  na 
tern się skończyło ,  że po trzech  la tach z uniesio- 
nem i szczątkami ruchom ego m ajątku  i skromnej 
już  sum m y p ieniężnej ,  pożegnaliśmy siedzibę gdzie 
przodkow ie  dość d łu g im  szeregiem  tam się dzieć­
mi kołysali, a potem snem wiecznym obok  siebie 
zasypiali.

N ig d y  nie zapom nę chwili, k iedy w ypakowane 
wozy w yruszy ły  z dziedzińca. P o jazd  zajechał 
p r z e d  ganek , a rodzice o toczeni żegnającą ich 
z udzia łem  grom adą , księdzem  plebanem, i me 
wielu sąsiadami, ostatniem łzaw em  spojrzeniem 
poglądali na to własne nie dawno, dzis obce już  
lube, d rogie  zacisze. N a  ten s ta ry  dom, te topole, 
lipy i ten kościółek, nieme świadki ub ieg łego  bez­
pow ro tn ie  szczęścia.

D ziś  jeszcze widzę ten w yraz tw arzy  bladej me­
go ojca, to  oko zapadłe, dz iw nym  go rączkow ym  
jak im ś tlejące ogniem, w k tórym  każdy, prócz 
mnie dziecka, ła tw o  ju ż  m óg ł wyczytać, rych łe  
moje sieroctwo.

M a tk a  moja cicho płakała ,  ale nie żaliła  się wca­
le. O n a  nic zna ła  je szcze  wszystkich m ogących 
przyjść następstw; nie pom yśla ła  n igdy n ad  tern że 
są ostateczności. Z resz tą  tak  po legała  na  swym 
m ężu, że n igdy  naw et nie życzy ła  sobie wejść 

j w stan  interessów jego , a nie widząc żadnej zm ia­
ny  w codziennem  życiu, zką d że b y  je j na myśl
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miała przyjść obaw a? W  dzień dopiero wyjazdu , 
i opuszczenia na zawsze C erekw i,  ciemne p rzeczu ­
cia tłoczyć się poczęły  w je j  duszy, ale jeszcze nie 
przewidywała  aby  tak  źle ju ż  być miało. P ła k a ła ,  
bo wszyscy płakali ,  je d n ak  w idząc i tyle wozów 
ciężko w y ładow anych  i ten sam powóz z p ięknemi 
końmi i całą. służbę, niedopuszcza ła  ostateczności,  
a choć ojciec b y ł  b lady  i n iezw ykłą  p rze ję ty  b o ­
leścią, m yślała sobie ty lko : on się tu  rodził ,  i g ro ­
by rodziców swoich, zostaw ia pod s traż ą  obcych 
zimnych ludzi, po jm uję  je g o  boleść. C hcąc  więc 
zakończyć tę n iemą rozdzierającą scenę, w ciągnęła 
go prawie do powozu... . Z a  chwilę zostało na za ­
wsze za nami rodzinne  sioło.

Między Staszow em  a S tobn icą  za Wisłą, ojciec 
mój objął znaczne dobra  d z ie rża w ą  od kap i tu ły  
krakowskiej Piejsciec, pospołu  ze swym siostrzeń­
cem z Wielko-Polski, m łodym  jeszcze człowiekiem 
którego dopiero p rzybyw szy  na miejsce pierwszy 
raz ujrzałem. P a n  Józef ,  tak  się mój kuzyn  n a­
zywał, był to wysoki b londyn , blady, o wielkiem 
melancholijnem siwem oku, wiecznie prawdę jak 
Anglik milczący. P am ię tam  go w szafirowym ze 
świecącemi guzikam i fraku , b ia łych  pantalonach, 
butach ze sztylpami i n iedbale  na  szyi zawiązaną 
chustką. N a je d n e m  miejscu godziny  n ie raz  całe 
p rzesiadyw ał,  w je d en  punkt mając wlepione oczy, 
tylko od czasu do czasu, sa rdoniczny  uśmiech 
przesuwał mu się po zaciśnionych ustach .  B y ł  to 
zresztą zb iór  ta len tów  i nabytych  wiadom ości; 
grał mocno na  sk rzypcach  i flecie, robił piękne mi_ 
njatury i pisał wiersze, szkoda  ty lko  że nabiwszy 
sobie g łow ę subte lnem i speku lac jam i t ranscenden­
talnej filozofji niemieckiój na uniw ersytecie  w B e r ­
linie, n adw eręży ł  sobie jak iś  o rgan mózgowy, 
i ztąd p rzy  wielkim rozum ie ,  pew ny  je d n ak  nieład 
panował w jego  głowie. I  tak  np. zdawało mu i

się że duch N apoleona opuściwszy S. H elenę ,  1
wstąpił w jego ciało, więc p rzyb ie ra ł  postawę tego 
bohatera, s taw ał się więcej p o n u ry m ,  lakonicznym j 

i po całych dniach ker resp o n d o  wał z M a r ją  L u ­
dwiką i księciem I ie jc h s z ta d u ; oskarżał  przed 
E u ropą  reg e n ta  A nglji  i H u d so n a  L ow e: wreszcie 
kreślił p lany i p isa ł konsty tucje dla różnych  państw. 
Mieszkał on na  n iedalekim od nas fo lw arku  i miał 
swoją osobną służbę. W  dniach  tej napoleomanji 
wszyscy dom ow nicy  jego. ekonom, w łodarz ,  lokaj 
i t. d. byli u niego m arszałkam i wielkiemi, ad ju tan-  
tami i innym i dygnitarzam i państwa, do czego 
z czasem tak  przywykli,  że każdy  zna ł  raz  na za­
wsze swój stopień i rolę.

I n n ą  rnzą uro ił  sobie, że świat ma na niego uw a­
gę zw róconą ja k o  na swego wieszcza i oczekuje 
wielkich sku tków  potęgi je g o  pióra; w tedy c»łe

n oce jp rzepędza ł  w ogrodzie, gdzie do księżyca d e­
k lam ow ał  głośno, swoje poetyczne u tw ory. P o d ­
czas tego przyw idzenia  dopókąd  czem innem  go 
nie za s tąp i ł ,  zwykle obiera ł sobie p ierwszy lepszy 
p rzedm io t,  k tó ry  w swej czynnej wyobraźni p o d ­
nosił do rzędu  niebianek. N ieraz znów pew nym  
był,  że przewodniczyć m a wielkiej orkiestrze, w te­
dy  z najściślejszą solennością, wnosił pulpit na  g a ­
nek, ro zk ła d a ł  nuty , daw ał sm yczkiem  znak, i z c a ­
ł ą  powagą i godnością m is trza ,  g ra ł  wstęp szum ny 
oglądając się od czasu do czasu po za siebie, choć 
tam nie by ło  nikogo, czy wykonanie idzie nale­
życie.

Z początku  ludzie się z niego śmiali, po tem  lito­
wali, a w końcu  do niego przyw ykli,  bo zresztą 
nie by ły  to h a ła ś l iw e ,  p rzerażające lub kom ubądź 
szkod liw e  warjacje , lecz cichy melancholijny jakiś, 
n iby  w yrozum ow any  nie ład  w yobrażeń  i myśli,  
k tó ry  p rzy  całej śmieszności świadczył jednak  o si­
le i czynności n ieustannej ducha. B y ło  to uspo­
sobien ie  z k tórem  u T u rk ó w  byłby  poczytany za 
p ro roka  lub  świętego; my go w arja tem  nie nazy­
wali także, ale dziw akiem .

G d y  rodzice moi namawiali 'go żeby się leczył 
on im na  to z gorzkim odpow iada ł uśmiechem:

—  „P ozw ólc ie  mi tak pozostać; chwile w k tó ­
rych  się do tego świata nie liczę, są dla mnie pra-  
wdziwóm szczęściem. T en  stan mnie u trzym uje 
1 g d y b y m  zm uszony został, ciągle być j a k  np. dziś 
p rzyku tym  m ocą zdrowego rozsądku, do tej b ru-  
dnój ziemi, uc iek łbym  z niej gwałtownie. A  ja  
ciebie mój s try ju  i d o b ra  ciotko, jedyn ie  na tym 
świecie k o ch am , chcę z wami tylko i dla was, ten 
by t,  k tó ry  u w a ż a m  za czystą ironję przeznaczenia 
przeciągnąć .  Zresztą ręczę wam, że dokoła was, 
ty lko się przypatrzcie  dok ładn ie ,  macie większych 
i niebezpieczniejszych odem nie warja tów , lecz że 
urojeniom tam tym  świat przyklasnął ,  więc uchodzą 
za w ielkich ludzi!  Szar la tany  !”

N a tem nowern m ie jscu  naszego przeznaczenia, 
ojciec mój n iezmiernie wziął się do gospodarstwa. 
Ściśle zastosowawszy się do położenia, p o odpra -  
wiał zby teczną służbę, zos ta ła  się tylko z daw nych  
s ta ra  E odb iew is ia  i je d e n  zasłużony lokaj- P a n  
A n to n i  osiadł na  dewocji w K ra k o w ie ,  cugi p r z e ­
mieniono na folwarki robocze, i dom  się cały za m ­
knął.  T ak i  stan je d n ak  nie był m u  właściwy, lecz 
p rzym uszony , w yrozum ow any  a nie natu ra lny ,  
więc czu ł  się być w g łęb i duszy upokorzonym , 
a w oczach świata, z którym  nie ła tw o m u  było 
zerwać całkiem stosunki, nadto nisko położonym. 
W szystko  tóż to razem  wzięte, w yw arło  szkodliwy 
w pływ  na je g o  zd row ie ;  do tego ciągłe zm artw ie­
nia przywiązane do d robiazgow ego gospodarstwa,
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niespokojność we dnie i w nocy o cały dobytek, 
ciągła rac h u b a ,  której w ypadek  ciągle go p r z e k o ­
nyw ał,  że dzieci jego  b ędą  ubogiem i, m yśl i p ie r-  
wój jeszcze  d ob ry  h u m o r  t r u ły  m u, tak  że w  p rz e ­
c iąg u  dw óch  lat,  z prostego, p ięknego  człowieka, 
s ta ł  się pochy lonym  na lasce osiwiałym s tarcem , 
chociaż dopie ro  m ia ł  lat 42 niespełna.

M nie  liczącego  11 wiosnę życia, oddano  do 
szkół l icea lnych  w Kielcach, i um ieszczono u z n a ­
komitego w naszóin piśmiennictwie księdza J u s z y ń -  
skiego; podówczas p refek ta  tamtejszego. Zdrow ie  
moje by ło  od  pierwszych chwil u rodzenia  bardzo 
wątłe, życie m oje ,  po raz d rug i winien by łem  , j e ­
dyn ie  trudne j  do opisania troskliwości i p ie lęgno­
waniu  matki mojej.  Z tych to rąk  pieczołowitych 
dosta łem  się nagle między ludzi o b c y c h , zimnych, 
oboję tnych. O !  było  to dla mnie zm artw ien iem  
i m ęczarn ią  nie do opisania. A le coż by ło  rob ić?  
W zią łem  się do nauk i i szło to  jakoś nieźle.

J u ż  rok  dochodził  m ego p o by tu  w szkołach, 
gdy  razu  je d n e g o  w ywołano mnie z klassy. W y ­
chodzę i spos trzegam  m oją poczciwą Rodkiewisię. 
U ra d o w a n y  rzucam  się jej na szyję, ściskam, wi­
tam, py ta jąc  skw apliw ie o rodziców i coby tutaj 
p o ra b ia ła ?  L ec z  ona uściskaw szy  mnie naw zajenn 
z u roczystą  m iną  każe  mi odejść do  mojej stancji,  
dodając ,  że cóś w ażnego m a mi udzielić. W ięc  
w ra c a m  do  klassy, zb ieram  książki czómprędzej, 
opow iadam  się nauczycie lowi, i śpieszę za  nią. T u  
zasta łem  ju ż  wszystkie moje rzeczy i pościel za p a ­
kowane, i księdza Ju sz y ń sk ie g o  w progu, k tóry  
pam ię tam  że ta k  do mnie z powagą p r z e m ó w i ł :

— „M oje  dziecko! je d ź ,  ojciec cię wzywa aby  
cię pobłogosławił.  W olno  ci będzie p łakać, ale 
winieneś pamiętać, że B ó g  dobro tliw y k tó ry  go 
pow ołu je  do siebie, będzie ci ojcem, bo on nim 
jest  dla wszystkich wdów, sierot i opuszczonych. 
S ta ń  się pociechą, a później rad ą  i podporą  twój 
m atki i p rzewodnikiem  młodszego rodzeństwa, 
bądź  sk rom nym  ja k  do tąd  byłeś, miój wiarę, mi­
łość i nadzieję,  a znajdziesz szczęście na  tej ziemi 
takie, z jak iem  tu spo tkać się można. Byw aj mi 
zdrów' mój synu, bo nie masz chwili do s t r a ­
cenia.”

To  m ówiąc uściskał innie, p rzeżegnał i w ypro ­
wadził, a  ja  nie będąc w stanie tak  nagle zebrać 
myśli ani pojąć znaczenia słów jego ,  p rzeczu łem  
je d n a k  moje nieszczęście, bo rzewnie p łakałem  
w drodze chociaż się ju ż  o nic nie pyta łem . Ojca 
mego zastałem ju ż  dogorywającego nie w domu, 
ale w' S taszowie gdzie się kazał zawieść. U j r z a ­
wszy mnie, posępne czoło rozpromieniło  się jeszcze, 
kazał mi do łoża przystąpić, a wzniósłszy do nieba 
łzą  zaszłe szklące już  oko, d ługo  cichą szepta ł m o­

dlitwę. P o ło ż y ł  potem swą rękę na mej pochylo- 
nój głowie, w skazał  mi obok klęczącą we łzach 
matkę,  do k tóre j tu li ła  się m łodsza odemnie sio­
stra, po tem  chciał coś do mnie mówić, a l e m ju ż  nie 
był w stanie, ty lko wzrok jego zawisnął jeszcze na 
nas.... westchnął głęboko....  i wszystko się skoń­
czyło.

N iech mi wolno będzie za rzucić  zasłonę na  tę 
scenę rozdziera jącą  ja k a  nas tąp iła  potem, każdy 
kto ma s e rc e  odgadnie  ją łatwo, pojmie położenie 
biednej opuszczonej w dow y, z trojgiem sierot! N i­
le ogo z życzliwych obok siebie nie m ia ła ,  k toby ją 
pocieszyć, k toby  je j j a k ą  radę  dać by ł w stanie, 
i w obcem  miejscu nie w dom u do tego. A le gdy  
w tym stanie o trę tw ien ia  i pozornej obojętności 
z ostaje, p rzy jeżdża  a raczej p rzypada ,  cały  k u ­
rze m  i znojem okry ty  biedny nasz pan Józef ,  p y ­
ta jąc  co ty lko wszedł, gdzie leżą zwłoki jego  s try ­

ja ,  chociaż nie w iedzia ł jerzcze że u m a r ł .  T u  więc 
jest miejsce opowiedzieć je d n o  z tych szczególnych 
w ydarzeń, k tórych po jaw y nadna tu ra lne ,  zawsze 
b ęd ą  nieodgadnionem i d la śmiertelnych.

S taszów  od  w ło ś c i , k tó rą  rodzice t rzym ali  
w dzierżawie, jest oddalonym  o mil siedem. P an  
Jó z e f  bardzo  do mego ojca przywiązany, g d y  ten 
odjechał dla kuracji ,  bardziej j a k  zwykle sposę­
pnia ł,  b łą k a ł  się wieczorami po ogrodzie i na flecie 
melancholijnie. zawodził .  J e d n e j  nocy z e rw a ł  się 
ze snu około 11 w nocy i zawołał aby  m u czem- 
prędzój zaprzęgano , bo stryj umiera. P rzyw yk l i  
ludz ie  do jego  dziwactw, nie spieszyli się z do p e ł­
nieniem  tego  rozkazu ,  ale on nie czekając, bieży 
do stajni, dosiada p ierw szego lepszego konia i sam 
puszcza się wśród nocy na  w pół tylko ubrany , 
o siedem mil nie zupełnie m u znanej drogi.  T y m  
zaś co m u  przek łada li  n iedorzeczność tego pos tę ­
powania, z u ro cz y s tą  powagą od rzek ł  te słowa :

—  „M ój stryj nie żyje. W idzia łem  tru p ią  g ło ­
wę k tó ra  mi się pokazała  w nogach łóżka. W  niej 
poznałem  rysy  stryjowskie, p rzysięgam  w am  na 
zbawienie dus.zy, że on nie żyje. A  tam je g o  żo­
na. .. dzieci.... same. I  ruszy ł cwałem , a chociaż 
za nim natychm iast w ysłano  b ry c z k ę ,  zaledwo 
zdołano o p arę  mil dogonić.

P okaza ło  się, że w łaśnie o tej samej godzinie 
mój ojciec skonał. J e s t  to p raw da rzetelna, k tó rą  
ja k  kto chce n iech  sobie tłum aczy , ale zaiste, są 
cu d a  na  ziemi i na niebie, o k tó rych  się ani śniło 
naszym  filozofom, a podobno najbliżej nich są ci, 
k tórych  świat nie po ją ł i p rzezw ał ich warjatami.

(d. c. n.)
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Chody sońku 
W  IcoiysoAku....

Ś n ie m a lu tk i,

Śn ie cichutki,

U śp ij nasze dziec ią teczk o ,

S k rzyd ly  sw em i,
D rze m ią c e m i  ,

Krąż nad je g o  k otyseczk ą .

N iech  sen  łudzi,

P ła c z  n iebudzi,

N iech  nabierze s i ł  do woli,

N iechaj rośn ie ,

Ja k  kw iat w w io śn ie ,

N ie c h  go  g łó w k a  n iezab o li.

A  raniutko,
G dy p iękn iutko,

Znowu b ły śn ie  nam sło n eczk o , 

W eso lu tk ie ,

I  zdrow iutkie,

N iech  się zbudzi dziec ią teczk o .

L ecz  o zm roku,
G dy z ob ło k u ,

Z ejd zie  gw iazdka za gw iazdeczką,

Ś n ie m alutki,
Ś n ie cichutki,

U śp ij n asze  d z iec ią teczk o .

Jan  Prusinoiuski.

*
*  *

Maj jakoś B o g u  dzięki,  coraz się bardz ie j p rz y ­
zwyczaja do ciepła, a rozpoczęty  śniegiem i m ro­
zem kończy upałam i.  Mimo jednak  całej piękności 
krasy w jaką. p rzys tro ił  d rzew a i traw nik i wszyst­
kich ogrodów i ogródków W arszawskich,  nie po ­
wiem W a m  nic o rozwijających się kasztanach, 
kwiatkach, fu jarkach  i ptaszkach, ani o rozpoczę­
tych kąpielach wiślanych i o tw artych  w o d o try ­
skach; ani naw et o wiązkach szparagów', półłokcio- 
wych ogórkach, i o lbrzym ich poziomkach zdobią­
cych wystawę jednego  ze smakowitszych naszych 
handli. Z pierwszemi bowiem, jako  nieodłącznemi 
towarzyszami wiosny, znacie się p rzew yborn ie ,  
kąpieli... najprędzej nie pragniecie, wodotrysków 
nie zazdrościcie, a na tak kosztowne nowalje nie

ostrzycie zębów. P o rzuca jąc  więc sie lankowe 
westchnienia, rzucę W a m  słówko o w ypraw ie m a­
jów kow ej,  a raczój p rzyokopowej po p iasku  po 
kolana, i o ogrodzie Saskim w każde święto rc ją -  
cym  się g w a rn ą  dziatwą. B iedny  ten ogród  S a s k i ! 
znam go od lat cz terdziestu  ; małem chłopięciem 
pędząc z p agó rka  ze śmiechem, figlami i igraszką,  
wrzeszczałem uszczęśliw iony: z gó rk i  n a  pazurki,  
n a  pazurki z g ó rk i!  Później w gęstych kląbach, 
szczelnie osłoniętych krzewami i m łodocianą d rz e ­
winą, ugan ia łem  się z tow arzyszam i wojennym  
uniesiony zapa łem ; później rob iłem  w ypraw y n a  
gruszki tw arde j a k  kam ień, a c ierpk ie  i kwaśne j a k  
ocet; po tem , uk radk iem  rwałem  bez i róże i z p la -  
tonicznym  westchnieniem przyciskając je  do piersi ,  
sk ładałem  w dani młodziutkim  dzieweczkom; póź­
niej nareszcie ognistym w zrokiem przeszywałem  
n a  wskroś przechadzające  się piękności, a teraz 
dyplom atyzuję i m arzę o m arnościach świata, czę­
sto na próżno szukając  cienistej ochrony. Z b u d o ­
wą bowiem w odociągu  zn ik ła  gęstwina w kląbach, 
zapuszczono drzewa, po łam ano barjerki ,  i wypło­
szono niemal wszystkich śpiewaków skrzydla tych . 
Dziś znow u przez skrobanie, kopanie, nawożenie, 
pnie drzew  porobiono białemi, traw nik i  czarnemi, 
i wygnano biednych psów tych najwierniejszych 
tow arzyszy  człowieka.

Nie dziwcie się że na  pozór tak b lachą zajmuję 
W as  kwestją, aleć i pies s tworzenie B o ż e ,  często 
szlachetniejsze i poczciwsze od człowieka, a jeżeli 
u trzym yw anie  jego dotąd nie wzbronione, jeżeli 
w pew nych godzinach może bu jać  z godną  za zd ro ­
ści swobodą po ulicach W arszaw y ,  dla czegóż ma 
być  dla n iego zam knię ty  ogród  Saski? D la  czego 
miejsce publicznej przechadzki,  m a się przemieniać 
na jakiś wy krygowany, wymuskany, wysztywniony 
ogród? Kwiat rzecz prześliczna, owoc n a d e r  sm a­
kowita, ale w ogrodzie publicznym  od chwili swe­
go założenia p rzeznaczonym  dla ludności wszel­
kiego stanu  i wieku, zupe łn ie  niewłaściwa. J e d y ­
nym  bowiem jego  celem być miejscem, zabaw y dla 
dzieci, a p rzechadzk i dla starszych. N iech więc 
będą  chodniki osłonięte rozłożystemi lipami i to­
polami, gęste k ląby niech naś ladują  zarośl leśną 
i wabią świergocące ptastwo, niech dzieciom wolno 
będzie biegać, s tarszym przechadzać się, a  p o d ro ­
stków niech nie wiedzie na  pokuszenie ani kwiat,  
ani owoc, tak  zawsze dla młodości pożądany . S ło ­
wem niech o g ró d  Saski będzie ja k b y  gajem W a r ­
szawy, z cieniem, świeżem pow ietrzem  i sk rzyd la ­
temu śpiewakami, a zadowolni w szystkich i wszy­
stkim koniecznym  i sp raw ied liw ym  w ym agan iom  
zadosyć uczyni. Co do psów d laczegóżby  ich to- 

1 w arzystwo tak m iało być wstrętne dla szukających
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przećhadzk i w ogrodzie? C ierp iem y  ich w do m u  
i na u licy, d laczegóż ogród  Sask i m a stanowić pod  
ty m  w zględem  wyjątek?

Dawniój nie znając o sk ro b y w an ia  d rzew  z kory, 
p rze k o p y w a n ia  traw ników , naw ożenia  ich n ie n a ­
der  w onnem i m ater ja łam i,  co wszystko szczegól- 
niój w  m iejscach pub liczne j  przechadzki,  zw ykło  
się w jesieni a nie z w iosną  uskuteczniać , ogród  
jednali  Sask i by ł  cienistszy, swieższy i b o g a tsz y  
w krzew y i d rzew a  niż to dziś m a  miejsce.

Nie daw no je d e n  z powszechnie znanych  i sza­
now anych  m edyków  W a rsz a w y ,  opow iada ł  m i,  że 
w młodszych la tach  mieszkał ze sw ym  kuzynem  
m ającym  dużego  psa z g a tu n k u  wyżłów. P o  w y­
prow adzeniu  się owego k u zyna ,  pies poszedł za 
swym panem, i nie w ra ca jąc  n igdy  na  d aw ne  mie­
szkanie, nag le  we dw a miesiące odwiedził doktora, 
łasząc się do niego ze szczególną i n iezw ykłą  czu­
łością. D o k tó r  p rzy ją ł  gościa z największą gościn­
nością, ale nie m ając czasu d ług iego  nim za jm o­
wania się, w yruszy ł na miasto z odwiedzinami cho ­
rych. N a  d rug i  dzień, pies wizytę ponowił,  ucie­
szony  m e d y k  tak  n iezw ykłym  zaszczytem, g ła s z ­
cząc go i pieszcząc, spos trzeg ł  z wielkiem zdziwie­
niem spuchnięte  u psa u c h o ,  i napełn ione m aterją . 
D opełn ione  natychm iast przecięcie  i w y trzym ane  
z podziwiającą przez pac jen ta  c ierp liw ośc ią , 'u d a ło  
się j a k  najpomyślniej. P ie s  poszed ł do dom u i po ­
wrócił  raz jeszcze coś we dw a tygodnie, ale ju ż  
z tow arzyszem  podobnie j a k  on ch o ry m  na  ucho. 
P ro te k c ja  przez  zacnego m e d y k a  p rzy ję tą  została 
now y pacjent z t ą  samą cierpliwością co p ro tek tor  
p o d d a ł  się operacji, jak  się je d n a k  powiodła, nie 
umiem W a m  powiedzieć bo chory  pies ju ż  się wię­
cej nie pokazał.

D o k tó r  objaśniając tę szczególnego rodzaju  p ra k ­
tykę, oświadczył,  że pies jego  kuzyna , n a p a t r z y ­
wszy się różnych  chorych, codziennie po radę 
p rzybyw ających ,  widać instynktowo dom yśl ił  się, 
gdzie w cierpieniu sw em  znajdzie  pomoc i ulgę 
i d la tego nie tylko sam dla siebie szukał  u  niego 
ra tunku ,  ale pow odow any  wdzięcznością sp ro w a­
dził i tow arzysza. Co do operacji na d ru g im  p a­
cjencie odbytej, do d a ł  dok tó r  kończąc swe opo­
wiadanie, o tej nie umiem nie powiedzieć, bo p rak ­
tyka moja na nim skończyła  się i ju ż  na  poczciwych 
tych stworzeniach więcej się nie powróciła.

—  „ W id a ć  że nie w y p ad ła  pomyślnie, odezw ała 
się na  to pani S. P .  z największą powagą, w razie 
bowiem wyleczenia się, pies to najwdzięczniejsze 
stworzenie byłby nie zapom nia ł  o doktorze, i w er­
bunkiem  licznych pacjentów s ta ra łb y  się z pewno­
ścią wypłacić za doznaną bezinteresownie u lgę .

Nie dopełniwszy tego, w idać że z leczenia nie b y ł  
zadow olony .”

Rozśmieliśmy się z ża r tu ,  i rozm ow a zwróciła 
się do in s ty n k tu  zwierząt, zadziwiających nieraz 
w ypadków, w jak ich  szczególniej psy  dają dow ody 
niezwykłej pam ięci,  rozw ag i a naw et rozumu.

P ism a  nasze n iedaw no pomieściły  bardzo  cie­
kaw e wiadomości dotyczące zadziw iających  zdol­
ności u  lu d u  wiejskiego. W  R aciborow icach  jest 
włościanin nazw iskiem W ielgus ,  k tóry  nie znając 
żadnej książki m echanicznej,  nie m ając najm nie j­
szej nauki,  w ykonyw a rozm aite  p om ysły  m e ch a ­
niczne z nadzwyczajną biegłością i dowcipem. Nie 
m a wsi p raw ie  gdzieby  W ie lg u s  nie zostawił do­
w odu  swego talentu. N ajznakom itszym  je g o  dzie­
łem je s t  zegar  w ieżowy na kościele w R ac ibo ro ­
wicach. P rz e d  kilku  laty, z b u d o w a ł  wózek którym 
bez koni, jedyn ie  siłą w łasnych  r ą k  za jechał do 
K rakow a,  a gdy  w jednej wsi pęk ł dzw on kościel­
ny  i s traciwszy głos, m ia ł  być p rze top iony ,  W iel­
gus przepiłowaniem  pęknięc ia  do brzegu , p r z e ­
wrócił m u  u tracony  dźwięk, i zyskał  od ludu  p rze­
zwisko czarownika. W szystk ie  pomysły g łó ­
wniejsze u k ła d a  we śnie, j a k  p rzy rząd y  do m ło- 
carń, sieczkarń, zegarów  i t. d., w p ryw atnóm  zaś 
pożyciu W ielgus  jest b a rd z o  skrom ny, grzeczny  
i przyjacielski a z u p e łn ie  nie chc iw ym  na zyski.

W  n iek tórych  znów wsiach około K ra k o w a  
znajdu ją  się szkoły sam ouczków  snycerzy,  k tórym  
p oczątek  dał W aw rzyn iec  K nap ińsk i  u rodzony  we 
wsi P łaz ie ,  w r. 1771, a z m ar ły  w  r, 1833. O d  
m łodości okazując wielką zdolność do sz tuk  ręc z ­
nych , p racow ał jako  stolarz p rzy  pa łacu  biskupów, 
gdzie go S o łtyk  pozna ł i we wsi L ipow cu  o bdaro ­
w ał g run tem . K nap ińsk i z wielkim zapałem  odda­
wszy się snycerstw u n a  drzewie, w yrobam i swemi 
nape łn ił  ca łą  okolicę. L u b i ł  szczególniej wyrabiać 
Świętych, i m isternie rzezane m aleńkie  w yobraże­
nie męki Zbawiciela, umieszczane we flaszeczkach 
z wązkiemi szyjkami. L u d  zwał go bożkiem albo 
piłuchem. Co je d n ak  najdziw niejsza że zostawił 
uczniów, ja k  B ry łk ę  w B ab icach , współzawodnik 
zaś jego  K acper  S z tuka  w Czerniakowie w ykonał 
cz te ry  postacie E w ange lis tów  do kościoła w R ybnie  
W e  wsi B o b re k  zna jduje  się także samouczek 
drzeworytn ik ,  k tó ry  całą okolicę zaopatru je  w o- 
brazki świętych własnego ry su n k u  i rzezania.

R O Z M A I T O Ś C I .

Szesnasta prelekcja Wincentego Pola. M ówiąc 
o powieści wymienił imiona kilku au to rek  powieści 
obyczajowych i h istorycznych. P ru sz ak o w ą,  W il-



końską, Żinichowską, E le o n o rę  S z ty rm e r  i p. Z ie-  
mięcką. W  reszcie do najznakom itszych zjawisk w li­
tera turze powieściowej na leżą :  C hodźko ,  W ó j ­
cicki, G rabow sk i ,  Kosiński,  Bodzantowicz. A utor 
O brazów  litewskich, staje zupełn ie  na oddzielnern 
oryginalnóm stanowisku, sam sobie je s t  wzorem* 
w dziełach je g o  w idziem y czystą rywalizację z ide ­
ałem. P rz e d  oczy nasze stawia żyw e plastyczne 
i tak wierne postacie z różnych  warstw  spo łeczeń­
stwa, że j a k  w wielkich poezjach zostają one typa­
mi i wzoram i d la  w sz y s tk ic h , co w jakim kolw iek 
zawodzie powieściowym b ędą  pisać. N iezrównana 
jego prostota opow iadania ,  tern właśnie imponuje, 
że nie widać w niej n igdzie  naś ladow nic tw a a m a­
luje się wysokie zapatryw an ie  n a d z ie je ,  bo C h o d ź ­
ko sięga do tej księgi tradycji,  z której n ikt p rzed  
nim nie cze rpa ł  i w y rw a ł  z niój postacie i postawił 
je żywe, pełne ,  typowe. Nieco w przódy  zjawiły 
się powieści W ójc ick iego ,  O brazk i  wiejskie z życia 
ludu m azowieckiego i podlaskiego, oddane w tej 
samej formie w jakiej doszły  au to ra  z t radyc ją  
i przez nie W ójc ick i  s ta łs ię  tw orcągaw ędy .  W  po­
wieści wiele je s t  epicznego żywiołu, jest  ona nieja­
ko odłamkiem epopei, epopeją nowożytną, chodziło 
więc o nową formę dla tego epicznego żywiołu. 
Szczęśliwie znalazł j ą  W ójcicki i nazwał p o pu la r-  ; 
nie gaw ędą  jakoby  pogadanką  starego człowieka. 
W yna leźć  nową formę nie je s t  rzeczą ła tw ą  i po­
spolitą, znalazł j ą  Wójcicki, bo um ia ł  wcielić się 
w ducha i żywe słowo tego co m u dało tradycję. 
Zapewne żaden m oże z naszych pisarzy nie wtaje­
mniczył się tak  j a k  W ójcicki w to życie starych 
m odrzewiowych dw orków  i chatek  ludow ych ,  po- 
czciwszem nie zbada ł  sercem, serdeczniejszemi nie 
opowiedział słowy.

iow ości Zagraniczne.
Petit courier des dames. Spódniczki kolorowe 

pod suknie u t rzy m u ją  się ciągle. N a  lato rob ią  je  
z alpagi białej. U  dołu  idzie takaż sama falbanka 
fałdowana, z w ypustką  kolorową.

Na lato przy ję to  powszechnie do rannego u b r a ­
nia, chusteczki niewarowe batystowe, z szerokim 
obrębem. N a  rogach  litery haftowane b ia łą ,  lilia, 
albo pąsową bawełną, stanowią całą ich ozdobę. 
D o ubran ia ,  chusteczki ozdobione są m edaljonami 
z walansienki, albo m otylami wprawionem i w b a­
tyst. D o  koła idzie obmarszczona walansienka.

W  sklepach paryzkich  przysposobiono na lato 
ładne  wachlarze z czarnego ba ty s tu ,  opraw ne 
w drzewo sandałow e lub cytrynowe. Strojniejsze /

! sk łada ją  się z rączki szyldkretowój, i liści z ielonych 
lub fijołkowych jedw abnych .

U  sukien coraz mniej widać wolantów7. U  do łu  
ty lko dają  wąziuchną, fa łdow aną falbaneczkę. 
W  stanikach panuje wielka rozmaitość; często b a r ­
dzo dają się widzieć suknie Gabrje le , nie odcinane 
w stanie. S u k n ie  te zupe łn ie  są płaskie z p rzodu , 
fa łdy  idą  tylko na bokach; w ogólności,  obwód su­
kn i u gó ry  nie wielki,  dopiero u do łu  znacznie się 
rozszerza skutkiem  kulistego kroju.

P o jaw iła  się w tych czasach nowrość do p rz y b ra ­
nia włosów7. N a środku  g łow y, nad  czołem, w miej­
scu gdzie się nioby rozchodzą,  m odne panie w p i­
nają motyla z włosów/pięknej roboty: g łów ka  tego 
m oty la  emaljow'ana albo wysadzana kamieniami.

K o lo r  fijołkowy na suknie i kapelusze, ciągle się 
u trzym uje ,  noszą także bardzo ko lo r  Haw anna , 
i wszystkie odcienia popielate.

Z wełn ianych  w yrobów  n a  su kn ie ,  zalecamy 
szczególniej gęsty bareż  zwany jooil de chevre. B y ­
wa on g ładk i czarny, popielaty, fijołkowy, niekiedy 
w7 d robny  rzucik, n iek iedy  znów' w pasy lub w k r a ­
ty  rozmaitych rozmiarów. R ob ią  z niego spódni­
czki z k ró tk iem i paletotami. do zapięcia tychże 
paletotów7, s łużą  wielkie guziki z konchy p e r ­
łowej.

N a lato ukazu ją  się już  kaftaniczki zuawskic pó ł 
batystowe ozdobione wszywkami i koroneczką. 
P o d  spód idzie takaż sama G arybaldka ,  nie p rzy ­
stająca do figury. Zuaw ki te nosić można do bia­
łych  lub  kolorow ych spódnic.

K u r tk i  u łańskie i gtvardyjskie, oraz fraki z d łu ­
g ą  baskiną z ty łu  tak  się upowszechniają , że panie 
różnego  w ieku  pogodzi ły  się z niemi, w tej chwili 
nie noszą prawie innych. .Powiedzmy je d n ak  że na  
niskich osobach, frak  d ług i b a rd z o  śmiesznie w y ­
gląda.

P rzy taczam y  tu  parę ca łkowitych toalet o dzna­
czających się bardzo  dobrym  gustem . P ierw sza  
sk ładała  się z sukni czarnej jedw abnej ,  z falbaną 
fijołkcw7ą ,  k tó rą  p rzysłan ia ł  w o lan t  koronkowy 
czarny tej samej szerokości, nad  tern szła rusza 
z łożona  w połowie z materji fijołkowej i koronki. 
S tan ik  w7 kształcie fraka z d ługą  bask iną,  o tw arty  
b y ł  z przodu, pod spód ' s z ła  kam ize lka  fijołkowa, 
spięta na  wdelkie guziki z perłowej konchy. P o ły  
f raka p rzy b ran e  były7 takiemiż guzikami. K apelusz  
do tego czarny  włosianny. haftow any pere łkam i 
z lawy, z rondem fijołkowem, z szeroką frendzlą 
lawową. Szarfy  u niego fijołkowe, na  nich p rze ­
wiązana barbka  koronkowa. Z boku kapelusza 
wpięta k itka z f ijołkowych p ió rek .  P ończochy  fi­
jo łkow e jedw abne ,  trzewiki fijołkowe safianowe na 
obcasach z wielkiemi kokardam i na wierzchu.
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S ukn ia  do mniejszego u b r a n ia ,  w ełn iana  ko lo ru  
H a w a n n a ,  w  d robne  paseczki białe, sp ię ta  z p rzo ­
d u  n a  wielkie guzik i  z perłowój konchy .  U  do łu  
fa lbanka taka  j a k  suknia k ra ja n a  ukośno. D o  tego 
k ró tk i  paletocik, u b ra n y  odpowiednio, n a  m a n k ie ­
tach  i kieszeniach dane by ły  takież same guziki.

P ończochy  kolorowe zas tąp iły  zupe łn ie  białe, 
wyjąwszy chyba  do balowego ub ran ia .  N o sz ą  j e  
tak  je d w a b n e  ja k  i baw ełn iane,  g ładkie  i w p a­
ski. G ładk ie  nawet,  zwłaszcza w kolorze havanna, 
n ie w a ro w y m  lub popielatym, m ają  p ie rw szeństw o 
n ad  innemi.

D o  wyjścia noszą bardzo  kró tk ie  paletociki c z a r ­
ne je d w a b n e  o trzech  szwach. W ie le  także widać 
paletocików z tego samego materjału. co i suknia .  
S pódn iczk i od sukien, czy to w deszcz ,  czy w p o ­
godę, powinny być ściągnięte w górę  n a  sznurki. 
P o d  spód po trzebna  więc ła d n a  spódniczka w ełnia­
na. W idzieliśm y takie spódnice p rzyb rane  w p o ­
d ł u ż n a  każdym  brycie ,  je d w a b n ą  ruszą , przeszło 
na  pół łokcia w górę.

W  miejsce podniesionych  kapeluszy, przyję to  
zupe łn ie  płaskie zwane Ribs, takie same jakie by ły  
u żyw ane  dwadzieścia pięć la t  temu. E ob ią  j e z p o u l t  
de  soie, a częściej jeszcze z k rep y  lub  tiulu; rondo  
u  nich tak  maleńkie, że zupe łn ie  odsłan ia  ucho, 
d la  tego  wielkie kolczyki złote, s tanowią konieczne 
dopełn ien ie  takiego kapelusza. R o tondy  i chustk i 
z b ia łej wełnianój k o ro n k i ,  b ęd ą  bardzo  używ ane 
n a  lato.

Nadzwyczaj wiele w idać na  ulicy sukien fu laro­
w ych  g ładkich  lub  w d robny  rzucik. D o  większe­
go u b ran ia  noszą fu lar  w dosyć szeroką kratę . 
Spódniczka fu larow a z krótkim  pałetocikiem, ogar-  
n irow anym  ru szk ą  je d w a b n ą  stanowi bardzo ładne  
i w ygodne  letnie ubranie .

Opis deseni do haftu.

N . 1. D eseń na poszew kę haftow any atłask iem  i m ię- 
szany ze w staw ką z w alansienki. •—- N . 2. T en że  sam  
deseń w m niejszym  form acie, na  m ałą poduszeczkę.—  
N . 3. 4 . 5 i 6. C ałość ko łnierzyków  płóciennych z wa- 
lansienką i m ankietów . —  N . 8. F o rm a  m ankieta we­
bowego, k tórego  całość  oznaczona -N. 4 - tym. Guziczki 
przyszyw ają się w ypukłe webowe lub m etalowe, w tak im  
jed n ak  razie do p ran ia  o dparać  trzeb a . —  N . 9. Połow a 
kołn ierzyka płóciennego. —  N . 10 i I I .  C ałość k o ł­
n ierzyka i m ankieta. —  N . 12. Po łow a kołnierzyka p łó ­
ciennego. —  N . 13. M ank iet k tó reg o  całość oznaczona

N . 1 1 -ty m .—  N . 1 4 . Po łow a k o łn ie rzy k a .—  N . 15 . P o ­
łow a k o łn ie rzy k a  płóciennego najśw ieższego fasonu; k ra ­
je  się  z dubeltow ej weby, ostębnow yw a w około i obszyw a 
w ązką w alansienką. —  N . 19. C ałość powyższego k o ł­
nierzyka. —  N . 17. M ank iet odpow iedni do kołn ierzyka. 
N . 18 . C ałość rękaw ka z m ankietem . —  N . 1 9 . Połow a 
ko łn ierzyka . B rzeg  h aftu je  się a tłask iem  i k ra tk ą  ażuro­
w ą.—  N . 20. M a n k ie t.—  N . 21 . D esenie do rozm aitego 
użytku. —  N . 22 . 23 i 24 . W zo ry  czepków i ubrania  
g łow y .—  N . 25. Suknia  z p op iela tego  fu laru  wełnianego 
obłożona p lisą  z m ate rji w szkocką k ra tę . Pa ltoc ik  s m a­
te rja łu  sukni wcinany do figury z takim że obłożeniem . 
K apelusz  z popielatej słom y ubrany  takiem iż w stążkam i 
i p ió rem .—  N . 26 . Suknia z a lpagi czekoladow ego kolo­
ru . P a lto c ik  czarny jedw abny , p rzy b ran y  p asm an terją .—  
ST. 2 7 . Suknia z lekkiego po ił de chevre koloru  haw anna, 
garn irow ana  czarną ru szą  i cza rn ą  fa lbanką  u dołu . S ta ­
n iczek czarny w ksz ta łc ie  gorsecika z szelkam i. Szm izet- 
k a  m uszlinowa. K a talan k a  z czarnej koronki z pęczkiem  
kw iatów  nad  czołem . —  N . 2 8. S pódniczka fularow a 
w szafirowe i czarne paski. K aftan iczek  kaszm irow y czar­
ny lub szafirowy, haftow any kolorow ym  jedw abiem .—  
N . 2 9. U bran ie  chłopczyka. M arynarka, p an ta lony  i k a ­
m asze z ko rc ik u  ko loru  czekoladowego. T oczek  czyli 
kapelusik  ok rąg ły  b iały  ryżowy, ob ję ty  czarną w stążką  
z końcam i.'—- N . 30. Suknia z popiela tego  g ros d ’Athene 
naszy ta  skosam i z te j sam ej m aterji i w staw kam i g ipiu­
rowem u S tan ik  g ładk i z bawetem . R ękaw y praw ie obci­
słe . R o to n d a  z m aterja łu  sukni garn irow ana szeroką ko­
ro n k ą . K apelusz z b iałe j w łoskiej słom y, ubrany  w stą ż ­
k ą  koloru  m a is  i frendzelką jedw abną  odm iennej barw y. 
P o d p ięc ie  z blondynki i k łosów . —  N . 51 . L ite ry  T . E .

Opis form y sukienki fa łdow an ej i  g ładkiej dla chłop­
czyka, stanika d la  dziewczynki 5. letniej i  pantofla.

N . 1. Połow a sukienki fałdow anej na bokach, dla m a­
łego  chłopczyka. —  N . 2 . Po łow a rękaw a na k tó rym  się 
oznacza m ankiet.—  N . 3. P rzed n ia  część sukienki g ład ­
kiej d la 3-letniego chłopczyka.— N . 4. Po łow a pleców.—  
N . 5. Po łow a rękaw a. —  N . 6. Po łow a ko łn ierzyka s to ­
jącego . —  N . 7. P rzed n ia  część stan ik a  dla dziewczynki 
5-cio letnićj. T a  sam a form a posłużyć m oże na stan ik  
p o d  szyję i czw orograniasto  w ycięty, ja k  wykrój ozna­
czony.—  N . 8. Po ło w a  pleców. —  N . 9. Połow a rękaw a. 
N . 10. B oczek do pleców.-—-N. 11. B oczek do przodu .—  
N. 12. M ankiet do rękaw a. —  N . 13 i 14. D esenie na  
pantofel do wyszycia sutaszem , albo  ściegiem  łań cu szk o ­
wym. A lfabet i korony do znaczenia bielizny. L ite ry  h a f­
tu ją  się a tłask iem  b ia łą  baw ełną, obw ódki koło nich ro ­
b ią  się  pąsowe.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne  na  sp raw u n k i adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołączają się desenie do haftu , 
oraz fo rm y : sukienki fałdow anćj i g ładkićj dla ch łop­
czyka, stan ika dla dziewczynki 5 -c io  letnićj i pantofla. 
W  osobnym  dodatku  Spis p rzedm io tów  na ro k  18 6 3 .

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do  N r n  21 T y g o d n i k a  Wód.

Warszawa dnia 21 Maja 18b4 roku.

J A N  H A L I F A X ,
P O W I E Ś Ć  M ss M U L L O C H ,

SPOLSZCZONA Z A NG IELSK IEG O

P R Z E Z  j

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

—  Czy pam iętasz F in e a s  kiedyś przyszedł od­
wiedzić nas po raz  pierwszy, i zastałeś oboje przy 
p racy  ?

—  P am ię tam  : U rs z u la  miała suknię b ia łą  i k a ­
pelusz s łom kow y z niebieskiemi wstążkami. T a k  
w y g ląda ła  m łodziutko,  jak dziś nasza  Magdalenka.

P rz y p o m n ie n ia  te rozweseliły nieco U rszu lę  
u k ry ła  p rzed  mężem pow ody  niepokoju, nie chcąc 
m u  zakłócać dnia tego.

L o r d  R aw enel opuścił  nas w ie c z o re m , miał 
nadzie ję  że J a n e k  zaprosi go na wesele, inaczej 
je d n ak  się stało.

P r z y  licznych zajęciach, wyszło mi z pamięci 
wszystko co lo rd  R aw ene l mówił o towarzystwach 
w jak ie  uczęszczał A r tu r ,  i dopićro przypom nia ła  
mi to U rs z u la  przynosząc list k tó ry  miałem oddać 
n a  pocztę.

—  Nie ociągaj się F ineas ,  rzek ła  niespokojnie, 
oddaj go  natychmiast.  T o  zapew ne ostatni mój 
lis t,  A r tu r  pow raca do domu.

—  J a k to ,  pow raca na wesele?
—  N ie ,  ale zaraz po tem . O n  już  zupełn ie  

uspokojony , i ty lko cieszy się mysią p o w ro tu  m ię ­
dzy swoich.

N adzieja  powitania syna, dodaw ała  now ych sił 
dobre j  matce. Z daw ało  się że odm łon ia ła  o jakie 
lat dziesiątek; p rzez  ca ły  tydzień  przygotow ania  
weselne, i inne milsze może je j sercu, wyłącznie j ą  
zajmowały.

J a n e k  p ra g n ą ł  też ja k  najprędze j  powitać syna, 
ale radość jego  pomięszana by ła  z obawą, którą 
s ta ra ł  się u k ryw ać  w obec żony.

W  wigilję ślubu , spo tka łem  U rszu lę  j a k  z roz­
promienioną tw arzą  wychodziła z pokoju A rtu ra ,

pokój ten  od odjazdu jego  pozostał zam knię ty  t 
M atka  o tw orzy ła  drzw i z uśmiechem.

—  C hodź tu  F ineas ,  rzek ła  do mnie, patrz  j a k  

wszystko pięknie u łoży łam .
W  rzeczy samój, pokoik prześlicznie w yg ląda ł  

z b ia łem i ja k  śnieg firankami. B ibljo teczka sta­
ran n ie  by ła  u łożona, p rzybo ry  myśliwskie sym e­
trycznie rozwieszone na  ścianach.

—- W y b o rn ie ,  zawołałem, ale wątpię żeby ten 
p o rządek  u t r z y m a ł  się tu d ługo .

—  P ra w d a ,  on taki n ieuważny, roz rzuca ł  zawsze 
swoje rzeczy  po ca łym  domu.

I  d o b ra  m atka rośm ia ła  się, drżąc  cała od ra ­

dości.
—  C hc ia łbym  wiedzieć czy się też odmienił.
—  Zapew ne, donosi że m u  cera ogorzała, i że 

zapuścił  wielką b ro d ę .  M oże go nie poznam  od 
razu.

T k liw y  wzrok  matki,  zaprzecza ł wym ownie tern 
słowom.

A r tu r  nie zagrzeje  miejsca w domu, rzek łem . 
J e szcze  nie wrócił a ju ż  odebra ł  liczne zaprosiny.

—  T ak ,  odpar ła  smutno m atka,  będą mi go w y­
dzierać. S ir  H e r b e r t  u rządza  w p rzysz łym  tygo­
dniu  wielkie polowanie. A r t u r  tak lubił bywać 
w zamku.

U rszu la  uśm iechnęła się s łodko .  O d g a d łe m  
natychm iast że m yślała o ulubionej sobie M arji  
O ld tow er k tóra  j a k  mówiono, odrzuc iła  najświe­
tniejsze partje w- hrabstw ie , z wielkiem zgorsze­
niem wszystkich, op rócz  pani Halifax.

—  No chodźmy ztąd F in e a s ,  r z e k ła ,  z we­
stchnieniem jakby  zatrwożona, czy ją  marzenia nie 
unoszą zbyt daleko. Pokój go tów , może więc 
przy jechać każdej chwili.

I  zam knęła  drzwi na klucz. O !  kiedyż o tw o­
rzyć je  m ia ła?

N astępny  poranek  ja sny  był i prom ienny . S ło ń ­
ce świeciło pogodnie, radość ożywiała wszystkie 
oblicza. O prócz rodziny  nikogo obcego nie za­
proszono na wesele. N ik t  w sąsiedztwie nie wie­
dział nawet kiedy się odbyć miało.

Stałem  z M agda lenką  w sieni, reszta osób była 
je szcze  na górze, zajęta ub ieraniem , k iedy  spo ­
strzegliśmy zdziwieni, powóz L o rd a  Rawenel,  w y­
pakow any do podróży, skręcający  w bramę.

I
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Zajechawszy przed ganek, lord wyskoczył z po­
śpiechem, wzdrygnął się gdy ujrzał Magdalenkę 
w białej sukni, w kwiatach na głowie.

— Czy to dziś ślub? zapytał, wcale o tern nie
wiedziałem.

I  chciał wsiąść na powrót do powozu.
Zapytałem czy nie widział A rtura .

— Nie widziałem go, odrzekł.
— Myśleliśmy że to A r tu r  jedzie, dodała M a­

gdalenka. Co chwila go czekamy. Nie miał pan 
czasem od niego wiadomości? Czy mu się co 
złego nie s ta ło  ?

— Sądzę że nie.
K rótka ta odpowiedź, zaniepokoiła mnie trochę. 

L o rd  Rawenel nie mógł oderwać oczu od M agda­
lenki, która zaprowadziła go gwałtem do pokoju 
ojca, sama zaś pobiegła do matki opowiedzieć jój 
co się stało.

Byliśmy wszyscy w salonie, kiedy Janek wszedł 
w towarzystwie L o rd a  Rawenel.

W itamy pana, rzekła uprzejmie pani Halifax. 
Pozwól pan że dziś uważać go będziemy za człon­
ka rodziny, prosząc aby był obecnym przy ślubie 
Edwina.

L o rd  Rawenel skłonił się z poszanowaniem. 
Magdalenka mi powiedziała że pan nie wiesz nic 
o Arturze, wątpię aby dziś przyjechał, ju tro  go 
zapewne dopiero powitamy.

L o rd  skinął głową nie wyrzekłszy słowa. R o­
zmowa przeszła na inny przedmiot! Urszula mó­
wiąc bawiła się frendzlą chustki, którą A rtur przy­
słał jej w upominku. P rom ień słońca padał przez 
okno, na ciężką suknię popielatą, jedwabną, która 
jej pięknie przystawała do twarzy.

Patrzałem na nią, kiedy Jan ek  zawołał mnie po 
imieniu. Poszedłem za nim do bibljoteki.

— Zamknij drzwi, rzekł zmienionym głosem.
— Cóż to? zawołałem, czy się stało jakie nie­

szczęście?
— Opowiem ci wszystko jeśli zdążę----
Kiedy to mówił gwałtowny ból schwycił go

w sercu.
Wziąłem za klamkę, chcąc zawołać kogo na ra ­

tunek. Janek  skinął ręką, mówiąc:
— Nie wołaj n i k o g o . . . .  To rzecz zwyczajna. 

Daj mi wody.
W ypił  szklankę wody, odetchnął i pomału 

przyszedł do siebie. W  tój chwili dobiegł nas 
wesoły śmiech Magdalenki.

— Ojcze! gdzie jesteś? wołała, czekamy tylko 
na ciebie.

— Idę natychmiast drogie dziecię, rzekł Janek

głosem zwyczajnym uchylając drzwi, potóm zam­
k n ą ł  je  i rzekł prędko.

— F ineas ,  wolałbym żebyś nie szedł z nami do 
kościoła. Wymyśl jakikolwiek bądź pozór. Na­
pisz w mojem imieniu list do Paryża, pod tym oto 
adresem. Powiedz że ojciec A r tu ra  Halifax przy- 
jedzie tam niezawodnie za tydzień, i uczyni zado- 
syć wszelkiem żądaniom.

— Jakim żądaniom? zapytałem przerażony.
Jan ek  powtórzył jeszcze raz co mam napisać.
— Zaklinam cię rzekł, nie zmieniaj ani słowa. 

Oddaj list na pocztę, przed naszym powrotem.
Głos Urszuli dał się w tej chwili słyszeć.
— Janku  czyś już  gotów?
— Natychmiast kochanko, odrzekł, kładąc rękę 

na klamce. Rozumiesz Fineas, dodał, bądź ostro­
ż n y  ona nie powinna o tern wiedzieć.

— Tylko słowo, przerwałem, czy A r tu r  żyje? 
czy' zdrów?

— Tak, tak.
— Dzięki Bogu.
Zaspokojony o życie i zdrowie Artura , szedłem 

do salonu, gdzie rodzina czekała zebrana. L e ­
dwie żem się mógł opędzić zapytaniom, czemu nie 
idę ze wszystkiómi.

Rodzina wybrała się niebawem. Pani Halifax 
szła pierwsza, oparta na ramieniu E d w in a ; Ma­
gdalenka W alter i lord Rawenel, postępowali za 
nią. Jan ek  zamykał pochód prowadząc pod rękę 
Ludwikę, przeszli ogród i przez lasek bukowy 
udali się na wzgórek do kościółka. Napisałem 
list i wyprawiłem go natychmiast, poczem udałem 
się do bibljoteki i zbrojąc się w odwagę przeciw 
przewidywanemu nieszczęściu jakie nam zagroziło, 
mordując się z myślami i różnemi przypuszcze­
niami, chwilowo zapominałem nawet ó Arturze, 
trwożąc się szczególniej o zdrowie Janka .  Co zna­
czył ten gwałtowny ból w sercu? Byłaż to cho­
roba?  lecz nigdy nie skarżył się na nic i od trzy­
dziestu lat nie widziałem go chorym. Uważałem 
jak prowadził Ludwikę przez ogród, szedł krzep- 

’ kim krokiem, nie okazującym najmniejszego znu­
żenia lub słabości. W reszcie Jan ek  nie miał ni­
gdy tajemnicy dla otaczających go osób, gdyby 
się czuł słaby, czyżbyśmy nie wiedzieli o tern?

W  tej chwili dzwony kościółka zabrzmiały ra­
dośnie. Obrzęd znać był już dopełniony, posze­
dłem na spotkanie młodych małżonków, zbliża­
jących się wFtowarzystwie wszystkich mieskańców 
z Enderly, którzy witali ich z serdecznością rzu­
cając kwiaty pod stopy, 

i W śród tego radosnego tłumu, oczy moje ścigały 
! tylko Janka.



P ozos ta ł  chwilę na  gan k u  i k ró tk iem i słowy 
dziękował poczciwem u ludowi, prosząc aby  p o ­
dzielił z nami ucz tę  weselną.

L u d  odpow iedzia ł g łośnym  i se rdecznym  ok rzy ­
kiem. „N iech  B ó g  błogosławi młodej p a r z e ! ”

P rz e z  cały  dzień, szczególniej podczas weselnej 
uczty, J a n e k  zachow ał spokojną zupełn ie  postawę, 
ale g d y  wszyscy otoczyli nowożeńców, zbliżył się 
do mnie i rzekł.

—  Czyś w ypełn i ł  wszystko co poleciłem.?
— Cóż tak iego ,  z a p y ta ła  n iespokojnie U rszula .
—  P ros i łem  go  żeby napisał list w m ojem  imie­

niu, rzek ł  J a n e k  obojętnie.
—  C zy  list z interesem.
—  T a k  jes t,  pom ów iem y o tern dziś wieczór.

U rszu la  zdaw ała  się być zaspokojoną.
—  J a k  chcesz mój J a n k u ,  rz e k ła ,  wiesz że nie 

należę do zby t  c iekawych kob ie t .  G d y b y  to j e ­
dnak było  coś ważnego, myślę żebyś  p rzedem ną 
nie taił. W sza k  p ra w d a ?

—  P ra w d a ,  p raw d a  kochanko  !
Z rozum ia łem  wtedy, że nieszczęście, jak ie  nam

groziło było  ju ż  bez ra tu n k a .  J a n e k  chciał je 
przez kilka godzin  zataić p rzed  żoną i dziećmi, 
aby w dn iu  ta k  uroczystym , nie zak łócać szczęścia 
młodej parze.

W niós ł  toas t  za zdrow ie  nowożeńców, da ł  im. 
ojcowskie błogosławieństwo, i zaprowadził  ich 
sam do powozu.

E d w in  uścisnął tkliwie matkę, p rosząc  j ą  aby 
pow ita ła  za n iego A r tu ra .

—  T e n  odjazd p rzypom ina mi rozstanie z A r ­
turem, rzek ła  m atka  ocierając łz y  z oczu. Czy 
myślisz J a n k u ,  że może dziś p rzy jechać?

— Czem u n ie?  mój list doszedł go niewątpli­
wie. L o r d  R aw enel by ł  od tego czasu w P a r y ż u
i powrócił. A l e  dodał zw racając się do lorda:
wszak pan nie widziałeś się wcale z A rtu rem .

—  Nie.
— C zy  miałeś od niego wiadomość ? spyta ła

matka.
— L o r d  R aw ene l przywiózł mi list dziś rano, 

odrzekł ojciec.
—  L is t  od A r tu ra  i n ie wspominałeś nic o tóm? 

Rzecz dziwna.
Mocny rum ieniec  wystąpił na lica U rszu l i ;  spoj­

rzała bystro na lorda, k tóry  sta ł pomięszany nie 
wiedząc co powiedzieć.

Byliśmy wszyscy w sieni. J a n e k  wziął żonę 
pod rękę, i w prow adził  j ą  do bibljoteki.

— D aj mi list, b łagam  cię, rzek ła  matka. Dzieci 
odejdźcie ztąd, potrzebuję pomówić z ojcem w a­
szym. Daj że mi list Ja n k u .

D rż ąc ą  ręką pochwyciła pismo. N im  o tw orzy ła  
list, spojrzała na męża niespokojnie.

—  C zyżby  pisał że nie pow róci ? zapyta ła .  J a
wszystko z n io sę  ty w ie s z . . . .  ale t rze b a  żeby
w rócił  do domu!

—  Czytaj,  rzekł J a n e k ,  biorąc d rżącą  j e j  rękę.
L is t  zaw ar ty  by ł w tych słowach.

D rog i  ojcze, na jd roższa  m atko!

Rum ieńcie się za syna w a s z e g o . . . .  Zapom niałem  
s i ę . . . .  B y łem  pijany w dom u g ry ,  kiedy człowiek 
je d eń  zn iew aży ł m n i e . . . .  by ło  to  z pow odu  ojca 
niego. W k ró tc e  dowiecie się szczegółów , ca ły  
świat pozna je  n iebaw em . U d e rz y łe m  go. M ia ­
łem  b ro ń  w ręku , i zadałem m u  ciężką ranę.

C złow iek  ten może ju ż  u m a r ł . . . .  D ziś  wieczór 
o d p ły w am  do A m eryk i.  Nie powrócę n ig d y  do 
domu.

N iech  was B ó g  wszystkich b łogosławi.

A r t u r  Halifax.

P .  S. Dziś odeb ra łem  list matki.
B y łem  bezprzy tom ny, inaczój nie by łbym  się 

dopuścił czynu , k tó ry  mnie stawia na  rów ni 
ze zbrodniarzam i.

Matko droga,  zapomnij o mnie. O  mój B oże!  
przebacz mi że rozdzieram  serce najlepszej z m a ­
tek.

— O n  ju ż  nie wróci,  on nie wróci!  za w o ła ła  
U rszu la ,  i u p a d ła  bezprzy tom na na ziemię.

J a n e k  pochw ycił  j ą  w objęcia, p rzez  k i lk a  go ­
dzin nie podobna  by ło  p rzyw rócić  j ą  do zm ysłów .

T a k  się skończył,  weselny dzień E dw ina .

X X X V I I I .

L o r d  Raw enel obecny  podówczas w P a r y ż u ,  
wiedział dokładnie  co zaszło, lubo jak  mówił, nie 
w idział się z A r tu re m .  Zm uszony  opuścić n a ­
tychm iast F ra n c ję ,  aby  ujść rąk  sprawiedliwości,  
A r tu r  napisał do lorda prosząc go, aby  w ręczy ł 
list rodzicom, i sam oznajmił im okropną p rzy g o d ę .

Człowiek którego  A r tu r  uderzy ł,  nie na leża ł  do 
o rszaku  L o rd a  L uxm ore .  B y ł  to A ng lik ,  k tó ry  
odziedziczył n iedaw no w raz  z m ają tk iem  ty tu ł  
baroneta .  N az y w a ł  się G e r a r d  W e rm il je .  L o r d  
R aw enel w yrzek ł spokojnie to nazwisko. XJdali­
śmy że je słyszem y po raz pierwszy.

K ied y  U rszu la  przyszła cokolwiek do siebie, J a ­
nek  i L o r d  Rawenel,  wyjechali natychm iast do 
P aryża .  T rz eb a  było  uczynić zadosyć w y m ag a -



4

niom praw a, a co więcej należało  powziąść jakąś- 
kolw iek w iadom ość o A r tu rz e .

M atk a  sam a nag l i ła  icli do w yjazdu. B ied n a  
matka, podobnie jsza  do grobow ego  w id m a  niźli 
do żyjącej istoty, k rąż y ła  bezustannie  w koło do ­
mu, zalewając się łzami, na widok poko iku  A r tu ra ,  
od  k tó rego  drzwi i okienice , znowu były  zam ­

knięte.
Czas nieobecności J a n k a  w ydaw ał nam  się wie­

kiem, W a l te r  i ja  chowaliśm y pilnie dzienniki,  
w obawie aby nieszczęśliwa m atka,  n ie wyczyta ła  
w  nich jakiego u s tę p u  o A r tu rz e ,  k tórego nazy­
wano z b ro d n ia rz em  i m ordercą .  D a re m n e  były  
nasze us i łow an ia :  chc ia ła  koniecznie wszystko 
czytać, wszystko słyszeć i wiedzieć, p rzy jm ow ała  
naw e t  odwiedziny now ych  sąsiadów. W k ró tc e  
je d n ak  odwiedziny s ta ły  się coraz rzadsze ,  pozo­
sta ła  nam  ty lko  do b ra  M arja  O ld tow er .  W id o k
jej rad o w a!  serce biednej matki.

  P rzy jeżdża j  do mnie często, mówiła Urszula ,
choć  tu  ta k  smutno, odkąd  J a n e k  w yjechał.

W  rzeczy samej, dom sm utny przeds taw ia ł  obraz.
W  każdej chwili d a ła  nam  się czuć nieobecność 
J a n k a ,  k tó ry  b y ł  n ie jako duszą domu. Z tęsknotą 
p o g l ą d a l i ś m y ,  n a  opróżnione m i e j s c e  przy  stole 
i u  ogniska, nadstawialiśm y u c h a ,  aby  usłyszeć 

o-łos jego  tak  dobrze  znany.
R oz łączen ie  to  jakko lw iek  p rzy k re  d la  U rszu li ,

dzia ła ło  przecież zbawiennie n a  je j u m y s ł : p rz y ­
pom inało  jej bowiem, że tracąc A r tu ra ,  m e s tra ­
ciła wszystk iego z n im  razem . P rz y p o m n ia ła  so ­
bie, że m a do spełnienia najświętsze ze wszystkich 
pow inności,  żony, względem małżonka.

P o m a łu  n ab ra ła  odwagi. L is ty  m ęża ożywiły 
nadzie ję  w jej sercu , wszystkie jój myśli sk iero­
w ały się wyłącznie  do niego. O czekiw ała  jego 
p o w ro tu  z najżywszą niecierpliwością, a  k iedy 
wreszcie dał znać że p rzybędzie  w dniu  naznaczo­
nym , uw aża łem  ja k  zebrała  wszystkie jego listy 
w je d e n  pakiecik  i zw iąza ła  je  razem.

  H a !  dzięki B ogu  rzek ła ,  to zapewnie osta-

tnie.
W dzień p rzy jazdu  u b ra ła  się starannie, M agda-  

lenka u ło ż y ła  je j  włosy, przedw cześn ie  posiwiałe, 
i potem drżąca  od wzruszenia, zapłoniona ja k  mło­
da oblubienica, czekała  powrotu  m ęża swego. 
D zięk i B o g u !  spraw a A r t u r a  nie tak  źle stała, ja k  
sądziliśmy. B ez  trwogi też wyglądaliśmy p rz y ­
bycia J a n k a :  k iedy wysiadł z powozu, żona oto­
czona dziećmi czekała go p rzed  gankiem.

Ja n e k  miał postać pow ażną, lecz nie zdaw ał s:ę 
z łam any nieszczęściem. G d y  p ierw sze wrażenie j 
minęło, opowiedział nam, że popłacił  wszystkie |

d ług i  syna, że zapew nił mu stosowne utizym ąnie 
w A m ery ce  i że pozostało nam  ty lko poddać się 
i czekać cierpliwie aż czas złagodzi pamięć tej 
smutnej p rzygody . Zresztą A r t u r  nie m ógł sobie 
w yrzucać śmierci G e r a r d a  W erm ilje ,  gdyż  ten p rzy­
szedłszy w kró tce  do siebie, s ta ł się prawdziwym 
b ohaterem  salonów.

N aza ju t rz  E d w in  p rzy jecha ł z L u d w ik ą ,  a gdy ­
śm y po śn iadaniu  chodzili po ogrodzie  z Jankiem  
i U rs z u lą  rozmaw iając o przyszłości m łodych  mał­
żonków, przyniesiono z poczty list L o r d a  Rawenel.

J a n e k  odczy ta ł  go z uw agą ,  lo rd  zapowiadał 
rych ły  pow ró t  z F r a n c j i .  P r z y  czy tan iu  uwa­
żałem że ja k b y  cień niechęci p rzem knął się po 
czole obojga m ałżonków .

  B iedny Rawenel,  rzek ł  J a n e k  z westchnie­

niem.
—  J a n k u ,  zapyta ła  U rszu la ,  będąc  w Paryżu

czy nie słyszałeś nic o n i e j  ? wiesz o ki a chcę
m ó w ić -----

—  Nic a nic.
—  Czyś się dow iadyw ał?
— J a n e k  sk iną ł g łow ą w sposób potwierdzający.
— D om yślałem  się tego, ona ju ż  nie młoda, 

może nie ż y j e . . . .  B ied n a  K a ro l in a !
U słyszaw szy  to imię, wspomniałem mimo woli 

inne nazwisko, które dziwnym zbiegiem okoliczności 
tak  złowrogo  oddziała ło  na  los naszej rodziny.

L o r d  R aw ene l pow rócił  i n iebaw em  p rzy b y ł  do 
Beechw ood . Obecność je g o  sm utne w rodzicach 
obudziła  wspomnienie. D ziec i  ty lko wesoło z nim 
szczebiotały.

Co dzień prawie p rzy jeżdżał  konno z Luxm ore-  
H all ,  a g d y  dnia jed n eg o  chcia ł koniecznie za­
wieść tam W a lte ra  i M a g d a le n k ę ,  aby  im pokazać 
odwieczne jodły , J a n e k  oparł się temu.

—  L u x m o re -H a l l ,  to nie Com piegne ,  rzek ł  lord 
do mnie, uśmiechając się ze sm utkiem  i goryczą. 
P a n  Halifax m ógłby  pozwolić dzieciom na tę 
przejażdżkę.

I  mówiąc to ścigał w zrokiem  białą sukienkę 
M agdalenki,  p rzesuw a jącą  się na  zielonym trawni­
ku, pom iędzy gąszczami dzikiego kląbu.

—  J a k  ta  dziewczynka wyrosła, odezw ał się po 
chwili a oczy jego  dziw nym  b ły sn ę ły  ogniem; wie­
le ona ma lat, zapewne dziewiętnaście?

—  Skończy siedm nasty  rok w g rudn iu .
—  T a k a  młoda. Mój Boże! co to za skarb 

młodość! kochana M agdalenka.
I  p rzysłonił oczy ręką, ja k b y  zasłaniając je od

promieni słonecznych.

(d. c. n.)


